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„Przyrodnika".

ŁOSOŚ (Salino salar, T rutto  salar, der Lachs o. Salm.)

Przy rozbudzonym dziś nadzwyczaj silnym prądzie dążącym 
do podniesienia rybactwa krajowego, uważałem za stosowne po­
znać Szan. Czytelń, z najważniejszemi rybami, któremi są już po 
części lub mają być w krótkiej przyszłości rzeki krajowe zary­
bione, a mianowicie z łososiem, pstrągiem, lipieniem i węgorzem, 
gdyż nie wątpię, że nie mało znajdzie się takich, którym ryby 
te albo zupełnie obce, albo wiadomości o nich bardzo niedokła­
dne Nie wątpię również, że sprawa rybactwa krajowego jako 
najbardziej na czasie, staje się często dziś wątkiem rozmowy to ­
warzyskiej, a trudno brać udział w takiej konwersacyi, której 
przedmiotu nie zna się wcale albo bardzo mało. Nie myślę wca­
le kreślić tu dokładnych monografij tych zwierząt; podaję tylko 
obrazy o tyle zupełne, o ile konieczność dla zrozumienia rzeczy 
wymaga, zwracając główną uwagę ca  tryb  życia tychże.

Łosoś stoi na czele ryb łososiowatych, do których należą 
także obchodzący nas bliżej, pstrąg i lipień. Odznacza on się 
szczególnie ciałem wydłnżorćm , po bokach mniej lub więcej ści-
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śnionym, wrzecionowatym i podłużną bardzo m ałą stosunkowo 
głową, jakoteż pyskiem ostrokończystym, uzębionym. Grzbiet jego 
i głowa są ciemne, niebieskawo-szare, boki srebrzysto-modrawe, 
spód biały połyskujący. Dojrzały łosoś ma po bokach skąpe czar­
ne plamki. Płetwa grzbietna, tłuszczowa (na górnej części blisko 
podogonowej) i ogonowa są ciemno-szare, inne blado ubarwione, 
wyjątkowo tylko ukazują się. na grzbietnej płetwie pojedyncze, 
okrągłe, czarne plamki Dosięga 0 1 1  do 1'5 m. długości i do 50 
kg. wagi; tak wielkie osobniki pojawiają się jednakże obecnie 
tylko jeszcze w północnych rosyjskich rzekach; w reszcie E u ­
ropy już dawno takie olbrzymy wytępiono. W naszych czasach 
uchodzi łosoś mający nad jeden m. dług. i ważący około 20 kg. 
za bardzo wielkiego (Brebm).

Ojczyzną łososia jest morze lodowate, północna część Oceanu 
atl .ntyckiego włącznie z Bałtykiem i morzem niemieckiem, ale 
jest on rybą wędrowną i więcej przebywa w izekach niźli w mo­
rzach. Już w kwietniu i maju wchodzi on z morza bałtyckiego 
i niemieckiego do rzek i ich przytoków, szczególnie do łtenu, 
Odry i W isły, nie mniej do W ezery i Łaby. Częściej niż w rze­
kach niemieckich i naszych, pojawia 0 1 1  się w rosyjskich, skan­
dynawskich i w rzekach W ielkiej Brytanii. Z morza niemieckiego 
wchodzi 0 1 1  szczególnie do rzek rosyjskich i do najodleglejszych 
ich przytoków, tak  że nie brak go nawet w większych potokach. 
W Skandynawii zaliczają go do najpospolitszych ryb rzecznych. 
W  W ielkiej Brytanii, gdzie dawniej był tak pospolitym, że mięso 
jego prawie wartości nie miało, przez ustawiczne prześladowanie 
tak  liczba jego zmniejszyła się, że nawet w rzekach, które 0 1 1  
najchętniej odwiedzał i zamieszkiwał, jak  Tey, Tweed, Spcy i 
Esk, niepokojące zmniejszenie się liczby jego spostrzeżono, co da­
ło powód do ostrych ustaw odnośnych do ochrony łososia.

U nas przychodzi łosoś przez W isłę do jej przytoków: Ska­
wy, Dunajca, Sanu, Bugu; z Dunajca podchodzi on rzeką Białką 
aż do Morskiego oka w Tatrach.

Co łosoś w morzu porabia, nie wiemy, chociaż starano się 
go podpatrzeć, jako najcenniejszą rybę wód słodkich, ale nie zdo­
łano nawet sprawdzić dostatecznie, czem się tam żywi. Tylko ty ­
le -.możemy wraz z Brehmem przyjąć jako  pewnik, że od rzeki, 
w której się urodził, nie oddala się zbytnio, a więc nie odbywa 
podróży aż do bieguna północnego, jak  mniemano dawniej, tylko 
zanurza się niedaleko ujść rzek w głębie morza i tu tuczy się 
niezmiernie.
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Co się tyczy wędrówek łososia, bo tylko w tym kierunku 
znamy dokładniej tryb życia jego, zauważano dotąd, co następu­
je. Skoro lody rzek stają, a więc w kwietniu i maju, zbliżają 
się łososie gromadkami liczącemi po 30 - 40 sztuk do wybrzeży 
a względnie do ujść rzek, zatrzym ują się tu jakiś czas, jak  gdy­
by się chciały zwolna do słodkiej wody przyzwyczaić; z przypły­
wem morza podnoszą się do góry a z odpływem w racają znowu 
do morza, aż przyjdzie właściwy czas udania się do rzek. W  wę­
drówce takiej m ają się trzym ać łososie pewnego porządku: two­
rzą one rodzaj kąta, na którego wierzchołku płynie najsilniejszy, 
stary osobnik a za nim w pewnej odległości inne. Napotykane 
w drodze przeszkody s tara ją  się łososie przezwyciężyć; przeska­

kują wodospady, jazy, tamy, wiry i 
prądowiny, przedzierają się po pod 
zastawione siecie albo je  rozrywają 
—  przy czem okazują niepospolitą 
siłę, zwinność i wytrwałość. Z wy­
sileniem największem starają się p ły­
nąć przeciw wodzie, opierają się 
często płetwą ogonową o kamienie, 
byle się utrzymać na zdobytem sta ­
nowisku, uderzają z całą siłą o wo­
dę, przez co rzucają się 4 - 5 m. 
wysoko, opisując przy tern łuk  5 - 7  
m. długi. Niepowodzenie nie odstra­
sza ich; nie udał się skok pierwszy, 
to go powtarzają, chociaż często i 
życiem upór taki przepłacają, bo 
padają na nagie skały i rozbijają 
się. Zapory nad 5 m. wysokie zwy­
kle je  powstrzymują. W stawach ani 
jeziorach,przez które rzeki przez nich 

nawiedzane przepływają, nie pozostają, gdyż wędrówki ich zmie­
rzają do górnych przytoków.

Pomimo swej zdolności do pływania dostają się łososie do­
piero później do górnych przytoków, odbywają przeto wędrówki 
zwolna i swobodnie. Zdaje się jednakże być rzeczą dowiedzioną, 
że ryby te w racają do tych samych rzek, w których się wylęgły, 
celem odbycia tarła ; czy to przypisać ich pamięci lokalnej, czy 
innemu jakiem u czynnikowi —  orzec trudno, ale że zjawisko to 
pow tarza się przyrodzie, dowiedziono dostatecznie na ptakach
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Tarło  łososia przypada w ogóle na wrzesień i październik, 
trze się 0 1 1 jedn: kże aż do grudnia a nawet do Bożego Narodzenia. 
W tedy zachodzi w nich zmiana, dająca się zewnętrznie poznać: 
wkładaja one niejako strój godowy, barwy ich stają się ciemniej­
sze i przynajmniej samce dostają na bokach i pokrywach skrze- 
lowych czerwone plamki. Do złożenia ikry podobnej nieco po­
rzeczkom, wygrzebują samice pyskiem w miejscach wody wolno 
płynącej dołki podłużne do 3 dm. głębokie i tam ją lekko za- 
grzebują. Po odbytem tarle w racają łososie do morza —  rzadko 
kiedy jeden lub drugi z nich przezimuje w rzece. W jakim  cza­
sie młode się wylęgają i kiedy do morza Wracają —  w tym kie­
runku nie ma dokładnych spostrzeżeń. W edług Brehma wylęga­
ją  się młode po 4 miesiącach a po IG są już  do 38 cm. długie, 
przybierają barwę dorosłych i udają się do morza. Tam muszą 
one znachodzić nadzwyczaj obfite pożywienie, bo w krótkim cza­
sie znacznie podrastają i na wadze przybierają. Znaczono łoso­
sie przymocowując do ich płetw pierścienie, obcinając płetwy t łu ­
szczowe... i przekonano się, że od 2 kg. wagi dochodziły do 7 
kg., chociaż niektóre z nich tylko 8 tygodni w morzu prze­
bywały.

W W ielkiej B rytanii zapoznawano długi czas młode łososie 
i wyrządzano tym sposobem nieobliczone szkody, uważano bowiem 
łososie młode a więc jaśniej ubarwione i bez plamek wspomnianych 
za inny rodzaj, wyławiano krociami a nie mogąc ich inaczej zużyt­
kować, wyrzucano je  na pola miast nawozu .Dopiero pewien pasterz, 
który nad wodami długie czasy owce pasał i m iał sposobność 
poznania bliższego tych ryb, zwrócił na tę gospodarkę zgubną 
uwagę —  i odtąd wzięto młode łososie w obronę, skutkiem czego 
i w rzekach liczniej pojawiać się zaczęły łososie dorosłe.

W szystkie nieprzyjacioły, k tóre nasze ryby rzeczne prześla­
dują, i łososiowi zagładę niosą, tak  że na 100 jaj może ledwie 
10 się rozwija i dorosłe łososie wydaje, a i z tych może tylko 
jeden lub drugi z łaski człowieka, przy życiu zostaje i do zu­
pełnego dochodzi rozwoju. Bo jużcić największym i najstraszniej­
szym nieprzyjacielem łososia i każdej szlachetnej ryby, jest czło­
wiek, który nie czeka nawet odpowiedniej pory, ale wyławia je 
właśnie podczas tarła , kiedy go to najmniej mozoły kosztuje.

Niektórzy właściciele większych posiadłości w W. Brytanii 
miewają z połowu łososi ogromne dochody, bo do 20.000 funtów 
szterlingów rocznie —  u nas mało ich widzieć można, bo rzadko 
mają sposobność dojścia aż do górnych przytoków w znaczniejszej 
ilości.
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Mięso łososia jadane bywa świeże, wędzone lub m arynowa­
ne i w tej ostatniej formie znamy go w kraju  najlepiej.

„Starego samca z wyrostkiem haczykowatym na przodzic 
dolnej szczęki, nazywają rybacy hakiem, klępem lub krukiem®.

Tego ostatniego zdania nie mogę pominąć tylko tą  wzmian­
ką, gdyż autorowie nie zgadzają się z sobą i dochodzimy do pe­
wnika, że i młode samce mogą mieć taki wyrostek. Darwin wj e -  
dnem z dzieł swoich tak  o tern pisze: „U samców łososi podczas 
tarła  dostrzega się ciekawe zjawisko. Nietylko bowiem zmienia się 
ich barwa, ale nadto wydłuża się dolna szczęka i tworzy na koń­
cu zagięty, haczykowaty wyrostek. U naszych łososi ta zmiana 
w budowie zębów trw a tylko podczas ta rła , ale w gatuaku Salino 
lycaodon z płn. Amer. istnieje pono ciągle, jak  utrzym uje J. K . 
Lord  i bardziej się uwydatnia u starszych samców, u których 
szszęki tworzą haczykowate wydłużenie a zęby w yrastają do wiel­
kości prawdziwych kłów. Lloyd  mniema, że u naszych europej­
skich łososi opisany chrząstkow aty wyrostek służy do obrony 
szczęk w czasie walki samców, bo samiec łososia jest ochoczy do 
boju. Shaw  przypatryw ał się walce dwóch łososi, k tó ra  trw ała 
prawie cały dzień Samce walczą bezustannie i niekiedy zadają 
nawet sobie rany śmiertelne. Często widział Shaw, jak  niektóre 
samce dopływały do brzegu rzeki, wycieńczone i słabe, prawie 
umierające. Buist powiada, że dozorca Stormontfieldskićj rybiarni 
wizytował w czerwcu 1868 r  północny Tyne i naliczył 300 nie­
żywych samców, a ani jednej samicy, i że jego zdaniem były to 
ofiary walk współzawodniczych “

W alki takie istnieją w całym świecie zwierzęcym i mnóstwo 
mamy dowodów, że samce w porze godowej uzbrajane bywają 
w rozmaite dodatkowe wyrostki, albo zmieniają barwę, jak  w ła­
śnie łosoś, albo też stroją się wykwintnie, jak  niektóre ptaki.

O K Ó L N I K
do Szan. Oddziałów Towarzystwa rybackiego.

W .obec zbliżającej się pory wychowu ryb łososiowatych z ikry, 
należało według przyjętego zwyczaju takową jeszcze zeszłego miesią- 
ua w zakładach rybnych zamówić, ażeby być pewnym, że się jej 
dostanie. Z powodu jednak powolnego tworzenia się Oddziałów, a
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ztąd niepewności, jak i fundusz na zakupno ikry się zbierze, W ydział 
musiał się wstrzymać dotąd z zamówieniem ikry, a niemogąc tej 
sprawy dłużej przewlec, jak  do dnia Igo Grudnia b. r. ma zaszczyt 
przedstawić Szanownym Oddziałom, ile i jakiej ikry postanowił z u- 
zyskanego na ten cel funduszu sam zakupić dla obdzielenia nią Od­
działów.

I. Fundusz.

a) C. k. Dyrekcya, lasów i domen w Bolechowie asy- 
gnowała na ikrę dla Oddziałów ustanowionych w obrębie
dóbr rządowych . . . . . . .  100 złr.

b) C. k. Towarzystwo gospodarskie we Lwowie udzie­
liło dla Oddziałów w jego obrębie zawiązanych . . 70 .,

o) Oddział nowotarski złożył 1/:J część swego dochodu 
od Członków . . . . . . . . 11 83 ct.

d) W ydział dodał z funduszu Towarzystwa . . 30 27 ,,
Razem 211 60 ct.

które posłano Prezesowi Towarzystwa rybackiego w Berlinie W inu 
v. Behr z prośbą, aby raczył dla naszego Towarzystwa wyjednać 
obniżenie zwyczajnej ceny za ikrę.

2. Użycie funduszu.

a) Za kwotę 100 złr. - 172 marek od c. k. Dyrekcyi lasów 
i domen w Bolechowie zakupi się:

węgorząt za . . 4 0  marek . . 4000 sztuk
ikry  łososia bałtyckiego za 36 „ . . 6000 „

„ lipienia za . 30 „ . . 7500 „
„ pstrąga za . 66 _______ .____ . 9500 „

razem za 172 „ . . 29.000 „
b) Za kwotę U l  złr. 60 c t . - 192 marek (ob. 1. b. d.) zakupi się:
węgorząt za . . 2 0  marek . . 2000 sztuk
ikry lipienia za . 18 „ . . 4500 „

„ pstrąga za . . 154 „ . . 22.000 „
razem^za 192 „ . 28.500 ń

3. Darowało Niemieckie Tow arz ryb. w Berlinie
Ik ry  łososia kalifornijskiego . . . 9000 sztuk

„ „ bałtyckiego . . . .  50.000 „
razem 59.000 „
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4. Obdzielenie Oddziałów 116 000  ikry zakupionej i darowanej oraz 6 000
węgorząt.
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Soła? — 3000 6000 — —
Skawa? — 3000

o:o - —
Dunajec górny. No wy targ — 4000 10000 —

„ średni Nowy Sącz 3500 3500 6000 — —
r dolny Tarnów 2000 10000 _ —

Raba, Bochnia 2500 6000 8000 —
San, Jarosław - - 2000 4000 — —■
Swica, Bolechów 4000 4500 6000 4000
Bystrzyce. Stanisławów — 3000 2000 — • —
Lipa złota, Brzeźany — — _ — !20C0
Prut, Kołomyja — 2500 — !8000 —

W ydział zamawiając ikrę dnia Igo grudnia b, r. przeszłe za ­
kładom rybnym adresy Oddziałów, którym  ikra lub narybek mają 
być wprost przesłane, gdyby więc który z Oddziałów chciał jeszcze 
z własnych funduszów za pośrednictwem W ydziału dokupić ikry, to 
raczy kwotę odpowiednią W ydziałowi przesłać, aby zamówienie 
wszystkiej ikry naraz nastąpić mogło, a Oddział swoję równocześnie 
wychować był w stanie, inaczej bowiem narybek byłby nierównego 
wieku i utrudniłby rozpuszczenie go w rzekach.

5. Dary dla poszczególnych Oddziałów.

a) Administracya dóbr Skarbkowskich udzieliła Oddziałowi 
kołomyjskiemu na zarybienie Czeremoszu kwotę 50 złr. - 86 marek, 
za którą zdaniem W ydziału należałoby zakupić:

węgorząt za . . . 20 marek . . 2000 sztuk
ikry lipienia za . . 24 „ . . 6000 „

„ pstrąga za . • 42 „ . . 6000 „
_  _ _ . 14000 „

*) Ilość ikry dla każdego Oddziału zwiększyłaby się, gdyby W ydział uzyskał 
obniżenie jej eeny, nadto otrzymał w darze ikry łososia bałtyckiego więcej aiż 50000.
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b) Dla Oddziału tarnowskiego kupią ikry pstrągowej:
lir. Potulicki za . . 35 marek . 5000 „
hr. J. Stadnicki za . . 35 „ 5000 „

Dla siebie zaś wychowa W ny Berke za 14 • ■ 2000 -
razem za 84 „ . 12.000 „

c) W ny Stanisław Kluczycki z Krzeszowic udzieli ewentual­
nie ikry bastarda łososio-pstrąga dla Oddziałów, któreby się o to 
zgłosiły.

6. Uwagi.

Niemieckie Towarzystwo rybackie w Berlinie udzielając bez­
płatnie ikry łososi, poleciło wychowany narybek łososia kalifornij­
skiego rozpuścić w dorzeczu Prutu, zaś łososia bałtyckiego w dorze­
czu W isły, do czego W ydział się zastosuje. Dla dorzecza Dniestru 
trzeba kupić ikry  łososia bałtyckiego. Ikra  łososia kalifornijskiego 
wychowuje się w zakładzie rybnym w Słotwinie, majętności W go 
Marfiewicza, poczem Oddział kołomyjski zabierze narybek.

Łosoś bałtycki nie darzy się w dorzeczu Dunaju dla zbytniej 
spieki w jego dolnym biegu, przeto zaniechano zarybiać nim te wo­
dy, a więc dotyczyłoby to także i naszego Prutu. O dorzeczu Dnie­
stru tego jeszcze nie stwierdzono, przeto raczą Oddziały w Bolecho­
wie i Stanisławowie zarybiać je  dla próby przez lat kilka tym  ło­
sosiem.

Zarybienie naszych wód łososiem kalifornijskim i bałtyckim 
może się powieść tylko wtedy, jeżeli Oddziały wychowany narybek 
rozpuszczą w źródłowiskach górskich rzek i ich dopływów, w miej­
scach gdzie notoryczn’e trą  się ryby łososiowate. Indziej rozpuszczo­
ny narybek marnieje.

P rzy  wychowie narybku łososiego raczą Oddziały stosować się 
do wskazówek zawartych w przesłanej im broszurze p. Bornego, 
mianowicie też postarać się o umieszczenie wylęgarń w takich wa­
runkach, aby woda do nich spływająca była a) ile możności zbliżo­
na do ciepłoty 0°, b) jak  najwięcej nasycona powietrzem atmosfery- 
cznem, jakoteż c) była zawsze czysta, w którym  to celu powinno 
się ją  przepuszczać przez filter. W zorem w tej mierze są zakłady 
rybne w Słotwinie i Dubiu pod Krzeszowicami.

Przesiedlenie węgorza do naszych wód czarnomorskich zechcą 
mieć na względzie Oddziały ustanowione nad temi wodami. Osta­
teczne powodzenie usiłowań w tym kierunku zależy od. osadzenia 
samców węgorzy w Czarnem morzu, a tą  sprawą zajmą się Towa­



rzystwa rybackie Europy i ma ona być omówioną podczas między­
narodowej wystawy rybackiej w Berlinie w kwietniu 1880 r. AV sta­
wach węgorz darzy się, war Lałoby zatem je  nim zarybiać.

55 W y d z ia łu  T o w a r zy stw a  ry b a ck ieg o .
D r M. Nowicki

R O Z M A I T O Ś C I .

Oddział Tow arzystw a rybackiego w Tarnowie u konsty tuow ał się
wreszcie t. j .  w ybra ł przew odniczącego, jego  zastępcę i wydział dnia ‘2 
l is topada b. r. o godzinie 3. po południu w sali ratuszowej. Zaproszony 
prezes  T ow . ryb . krajowego, p. D r .  I I .  Nowicki p rzy b y ł  do nas łaskawie 
w dniu owym i pod jego okiem przyszliśmy ostatesznie do ładu. Członków 
w pisanych  liczy oddział T arnow sk i 51  —  obecnych było około 30.

P rezesem  obrano jednogłośn ie  J .  O. Ks. Eust.  S a n g u sz k ę ;  w icepre­
zesem p. B. T rzaskow sk iego ,  dy rek to ra  tutejszego gimn; sek re ta rzem  p. 
W .  H ab ich ta ,  administra tora  dóbr książęcych i zawodowego ry b a k a ;  sk a r­
bnikiem p. Er. Żabę, d y rek to ra  banku  hipotecznego; konserwatorem  zbiorów 
p. Z yg m u n ta  Morawskiego, prof. g im nazyalnego  i p. Bcrkiego, właściciela 
dóbr ziemskich, wydziałow ym.

P o  ukonsty tuow an iu  się otworzono dysp u tę  oznaczoną porządkiem  d z ien ­
nym. P .  K rasick i,  pełnomocnik w  dobrach K s. S anguszk i ,  in terpeluje  Szanow . 
D ra .  Nowickiego, czy  rząd  poczynił ja k ie  kroki celem poparcia i obrony 
sp raw y  rybackić j ,  na co o trzym uje  odpowićdż następującą: „Minister rolnictwa 
wystosował kw estyo narzyu sz  do wszystkich namiestnictw  a p rzez nie do 
wszystk ich  starostw w monarchii co do sp raw y  rybackie j .  S ta ra m y  się p rz y ­
najmniej o tym czasow y zakaz  bezmyślnego wyłowienia ryb ,  ale obecnie 
nie mamy podstawy, na  k tó re jbyśm y żądanie  nasze oprzeć mogli, bo nie 
wiele jeszcze zrobiliśmy; skoro zaś rozpuścimy nary bek  wszędzie, będziem y 
mieli prawo dopom inać się o coś podobnego." T u  nadm ienić  na leży  n a ­
wiasowo, że S zan .  P rezes  Tow. ryb. krajowego, przywiózł nam celem o g lą ­
dnięcia sieć wód kra jow ych ,  nad k tórem i się rozwielmożnia zakres  d z ia ła ­
nia T ow . rybackiego , sieć s ięgającą pośrednio od B a łty ku  aż do morza 
C zarnego. W szy s tk ie  dorzecza  mają już  swoje oddziały  bądź to uk ons ty tu  
owano bądź tćż zamierzone na pewne; ty lko  biedny  S ty r  nic ma opiekunów; 
D r .  Nowicki pisał w tam te  s tron y  nie rnnićj ty lko  65  listów —  a nie o- 
t rzyn ja l  dotąd odpowiedzi na żaden  ( ! ) . .  Bajeczno to —  i śmieszne —  
i sm utne!
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N astępnie  prosi p. I labu ra ,  inspektor okręgow y o 100  egzem plarzy  

statutów, celem rozesłania pomiędzy nauczycieli ludow ych  okręgu  T a rn o w ­
skiego.

P. Krdsicki prosi, aby  przesłać pe ty cyą  do N am ies tn ic tw a  celem p o d ­
porządkowania spraw y rybackińj pod działalność s traży  polnój, czemu się 
sprzeciwia p. burm istrz  W isłock i z powodu, że nie ma na poparcie takiój 
pe tycyi żadnćj prawnój podstawy; p. H ab ich t  zaś w yjaśn ia  rzecz, że cho­
ciaż żadna ustaw a dotąd w tym k ie run ku  nikogo nie obowiązuje, gm iny  
i obszary  dworskie faktycznie  bronią, bronić mogą i będą  b ron iły  ryb. P . 
Krasicki cofa wniosek i proponuje ty lko ponowienie prośby w tym  k ie ru n k u  
do starostw. D r. Kaczkowski,  adw okat k ra jow y i zast. pr. R a d y  powiatowćJ 
w T arno w ie  czyni poprawkę, że rozporządzenie  to nie  od starostw ale od 
Rad powiatowych wyszło i że R ada  powiatowa postara  się o to, aby  roz­
porządzenie  ponowić i rozpowszechnić, zanim się pojawi ustaw a sejmowa.

N astępuje  wniosek p. H ab u ry ,  aby  wystosować p e tycyą  do władz au to ­
nomicznych i poli tycznych celem ochrony ryb  szczególnie od nabojów  d y ­
namitowych, p rzy  czćm p. R adw an  zw raca uw agę, że zakaz  sp ecya lny  
w tym k ie runku  istnieje i jest pilnie przes trzeganym .

W  dalszym ciągu zdaje  sprawę ze swych czynności p. H ab ich t ,  k tó ry  
jako de lega t w ystępow ał w imieniu oddziału tarnowskiego w K ra k o w ie  a 
mianowicie t łum aczy  się, że nie udało mu się u zy sk a ć  zm iany  w sta tucie  
dla oddziałów, ponieważ sta tu t  ogólny by ł już za tw ierdzony. D alej oświadcza 
tenże, że b y ł  obecnym p rzy  poświęceniu w ylęgarni w Słotwinie ,  k tó rą  p. 
Marfiewicz, właściciel tejże oddał na rzecz oddziału bocheńskiego; wreszcie 
że uzyska ł  członków składających znaczne ofiary na rzecz T ow arzys tw a  r y b a ­
ckiego. Mianowicie poświęca tem uż lir. Potulicki 5 0 0 0  sz tuk  ik ry  ryb  łoso ­
siowatych, lir, J .  Stadnicki również ty le  a p. R erke  tak że  pew ną  ilość.

J a k i e  gatunki ryb  rozsiedlać w D unajcu, Białe, W isłoce i ich dorzeczach? 
Oto dalszy p unk t p o rządku  dziennego. W  tej sprawie zabiera  glos p. H ab ic h t  
i proponuje: a) łososia, b) lipienia, c) sandacza , k tó ry  łatwo da się rozpo­
w szechnić i wszędzie się uda, d) węgorza. P s t rag a  ty lko  p ro p o n u je  dla Białćj 
głównie z tej p rzyczyny , że je d n a  w ylęgarnia  będzie  umieszczoną u p. Ber- 
kego nad Białą. D r ,  prof. N owicki prosi, aby  i do D una jca  pstrąga  w p u ­
szczono, a  T o  w. ryb. krajowe ofiaruje na  ten cel ikrę. D ru g a  w ylęgarnia  
s tanie  w K rz y ż u  (mila od T a rn o w a )  nad stawami ks. Sanguszk i ,  w k tó re ­
go imieniu oświadcza p. K rasick i gotowość do wszelkich ofiar n a  rzecz T ow . 
rybackiego.

N a  końcu posiedzenia  proponuje  p. H abu ra ,  ab y  okólnik iem  poprosić 
wszystkich księży, obyw ate li i nauczycieli  do przystąp ien ia  do T o w arzys tw a  

rybackiego; wreszcie a b y  „ P r z y r o d n i k a 4 u z n a ć  z a  o r g a n  o d d z i a ł u  
T o w .  r y b .  w T a r n o w i e  i w tym  celu prosie g łó w n y  zarząd  T ow . ryb.
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0 umieszczanie w nim swych ar tykułów . O badw a wnioski p rzy ję to  z w y­
ją tk ie m  ostatniego punktu .  O sta tn i zabrał je szcze  g łos p. H a b ic b t  wnosząc, 
aby  p. D ra .  Nowickiego w ysłać  ja k o  delega ta  na w ystaw ę ryb acką  do B e r ­
lina, m ającą się odbyć  na p rzysz ły  rok. T e n  wniosek przeszed ł również j e ­
dnogłośnie —  i tern posiedzenie walne zamknięto, poczem prof. Dr. Nowicki 
udał się do K rz y ż a  celem oznaczenia najdogodniejszego miejsca na m ającą 
tam stanąć  wylęgarnię,

Towarzystwo rybackie W  Krakowie. N acze ln ik  D y re k e y i  lasów i d o ­
men p. Ju l iu sz  Siegler v. E bcrsw ald  przys ła ł  asygnacyę  do kasy  urzędu  po­
datkowego w K rakowie, polecającą wypłacić dla T ow arzys tw a  rybackiego  
kwotę 2 0 0  złr., mianowicie 100  złr. ty tu łem  jednorazowej w kładki od D y -  
rekcyi lasów i domen ja k o  dożywot. iego członka T ow arzystw a ,  zaś drugich 
100  złr. na zak upno  ikry  dla  oddziałów T o w arzy s tw a  ustanowionych w o b rę ­
bie dóbr skarbowych i funduszow ych . J a k o  takie  oddziały  w skazuje  p. S ie ­
gler oddział w Kołomyi, Bolechowie, N ow ym  Sączu , Bochni, nadmieniając  
zarazem, że w ogóle skarbowi zależy na zarybieniu  Czerem oszu białego i 
czarnego, P ru tu ,  Ł om nicy ,  Swicy, Strwiążu, D unajca  i l icznych  s tanowisk 
w Państw ie  Niepołomickiem. T ow arzystw o  spełni polecenie D yrekey i  i w y ­
raża  ponownie p. S ieglerowi za sku teczne poparcie  spraw y rybac tw a  k ra jo ­
wego najpowinniejsze podziękowania.

K siąże  E u s ta c h y  S an guszko  z G um nisk  ofiarował S tow arzyszen iu  r y ­
bak ów  krakow skich  znaczą  ilość młodych karpi do rozpuszczenia  w W iśle, 
tudzież bocheńskiemu oddziałowi T o w arzys tw a  do zarybienia  tam tejszego 
stawku.

Członkowie. T o w arzy s tw a  w N ow yintargu w liczbie 17 zawiązali dnia 
16. paźdz ie rn ika  oddział dla  górnego biegu D unajca  z jeg o  żródłowiskami. 
O brano  prezesem p. A d am a  U znańsk iego , m arsza łka  tamtejszej R ady  po­
wiatowej i właściciela dóbr w Szaflarach, następcą dra. S tan is ław a  Z aw a- 
dzińskiego, lekarza  powiatowego, sekre ta rzem  p. W ła d y s ła w a  R apackiego, 
członka W y d z ia łu  powiatowego i naczeln ika b iura  zak ładu  kredytowego w ło­
ściańskiego. O ddzia ł  odesłał T o w arzy s tw u  '/a swego dochodu od cz łonków
1 oznajmił, że zakupioną przez R ad ę  powiatową w ylęgarnię  ju ż  ustawił i o- 
ezekuje  ikry . S zczęść  Bożo oddziałowi now otarskiem u, jed n em u  z na jw a­
żnie jszych  dla dorzecza W is ły !

W  B rzeżanaeh  przystąp i o lOeiu członków do T ow arzys tw a  rybackiego  
w zamiarze u tw orzen ia  oddziału dla L ip y  złotej z przy tokami. N a zebran iu  
dnia  17. października obrano prezesem  p. Jó ze fa  Jaku bo w icza ,  w łaściciela 
dóbr z K u rz a n  i p rezesa  oddziału T ow . gospod. podhajecko - brzeżnńskiego, 
zresz tą  uchwalono odroczyć ukonsty tuow an ie  się oddziału, aż do początku 
stycznia  b. r.
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T ow arzystw o łowieckie we Lw ow ie  przyjęło  bezpła tn ie  Tow arzystw o  
nasze ua członka, nawzajem tdż przystąpiło  do naszego i upoważniło p. A. 
Barthełsa ,  aby zastępował T o w . łow. w obec naszego. L w ow skie  T o w a r z y ­
stwo ochrony zwierząt przesłało naszem u wraz z życzeniami w darze  swój 
^M iesięcznik", zawierający doniesienia o czynnościach Tow. rybackiego, a 
redak to r  r P rak tyczn ego  H o d o w cy 11 p. Antoni Popiel w Brodach w yraził  
także  swoją gotowość zamieszczania w piśmie przez niego w ydaw anem  a r ­
tykułów  rybackich, oraz doniesień o riaszóm T ow arzystw ie , aby  tern pobudzić 
właścicieli wód w dorzeczu S ty ru  do zajęcia się sprawą rybactw a. W y d z ia ł  
krajowy nadesła ł odpis odezwy W y d z ia łu  powiatowego w Kossowie w spra- 
wio zarybiania  Czerem oszu pstrągami i polecił możebne uwzględnienie  tego 
życzen ia ;  zniesiono się w tej mierze z W y d z ia łem  powiatowym i K ołom yj-  
skim oddziałem T ow arzystw a.

Nauczyciel ludow y w C zortkow ie  p. A. Barta ,  który  ogłosił swe spo­
strzeżenia  o r j b a c b  dnies trowych w lwowskim „K osm osie" z r. 1877  Nr. 
9  — 11, bada obecnie ry b y  Sere tu  w clięci poparcia usiłowań T o w arzy s tw a ,  
zmierzających do poznania rozsiedlenia ryb  w k ra ju  i na tu ry  naszycli w ó d '

W a ln e  zgrom adzenie  T o w arzys tw a  rolniczego w K rakow ie  poleciło 
Komitetowi s ta ran ia  o subw encyę na podniesienie rybactw a, o k ra jow y Z a ­
k ład  ryb ny  i zaprow adzenie  nauki rybac tw a  w k ra jow ych  szkołach rolniczych. 
Z y czy ćb y  juszczo należało, aby  j a k  indziej,  tak  i u nas ustanowiono n a u ­
czyciela wędrownego, k tó ryb y  stosownenri w ykładam i szerzy ł w kra ju  wiedzę 
o racyonaluem  gospodarstw ie rytmem.

T ow arzystw o  wniosło na ręce delega ta  dra. J u l ia n a  C zerkaw skiego 
pe ty cy ę  do R a d y  P ańs tw a  o udzielenie subwencyi na cel Tow arzystw a .

P .  D a ine r  w Berlin ie  (Bitterstrasso  3 3 )  oznajm ił T ow arzystw u , że ma 
do sprzedania  4 .0 0 0  m łodych węgorzy, se tka  po 1 0  m arek  W iadomośd ta 
powitrna zai rteresować właścicieli stawów, k tó rzy by  węgorzem chcieli tako w e  
zarybić. (Ekonomista) .

Tłum nica (Chloropisca ornata). Z esz łeg o  ro k u  z końcem  w rześn ia  
pojaw iła  się  w now ym  gm achu g im n a zy a lu y m  w T a rn ow ie  m u szk a  drobna 

od spodu żó łta , z w ierzchu  brunatna z dw om a żólterni przepaskam i podlużtiem i 
tra grzb iecie , w jednej z k las tak tłum nie, ż e  zw róciła  na sieb ie  pow szechn ą  

uw agę, p ok ryw ała  bow iem  litera ln ie  ca łą  p o w a łę , rojąc się  bezustan n ie, tak  

że pow ała zdaw ała  się  byd pokrytą  n iby drżącą tnpetą. T e g o  roku o tej sa ­
mej porze pojaw iła  się  ta m uszka znow u tak tłum nie, przy  czćm  z a u w a ­
żano, że ty lk o  w jed n ej k lasie  z jaw isko  to pow tarza się  poraź drugi tak 

w y raźn ie . K lasa  ta le ż y  na sam ym  końcu zach odn iego  sk rzyd ła  od półn ocy  

n a  drugiem  p iętrze. W kl.sa c lr  obok td, k lasy  na w schód w y su n iętych  p o ­

ja w iła  się  tłum nica w bardzo m alej ilości, tak sam o pod w spom nianą k lasą



na  pierwszem piętrze. W  innych klasach i salach zabudowania ty lko  z trudnością 
znaleść można było po jenyncze  m u s ik i  —  niemnićj w gabinecie p rzy ro d n i­
czym, leżącym pod ową klasą  na dole.

C iekawe to stworzenie pojawiające się tłumnie, nazw ane tłum uicą , d ą ­
ży widocznie do miejsc najwyżej i od północy położonych; ponieważ zna­
leziono j e  w pomieszkaniu p ryw atnem  nie więcej nad 100  ni. od g im n a z ju m  
oddalonóm rów nież  od północy na drugiem piętrze. W ylęga  się ona w trawach  
skąd przenosi się do pom ieszkali*— a nadmienić  należy, że w najbliższem 
sąsiedztwie wybranej przez nią klasy , leży ogród a raczćj park  sem inaryum  
duchownego. Zauw ażyłem  dalej, że pobyt thunnicy  w g im nazyum  trwał 
zeszłego i tego roku przez ca ły  październik, przy  czćm liczba ich zm nie j­
szała  się z dnia  na dzień zwolna i bardzo nieznacznie . D n ia  7. l istopada 
znalazłem jo tylko w je d n y m  kącie i to na jsk ra jn ie jszym  północno - zachodnim  
w innych miejscach w całym gm achu  g im nazya lnym  nie było  thunn icy  ju ż  
wcale. W  tym  kącie spostrzegłem ku  niem ałem u zdziw ienia  mem u w owym 
dniu znaczną ilość zlotooków ( Clirysopa y u lg a r i s ). k tóre prawdopodobnie 
zgrom adziły  się tam że celem przezimowania w klasie, bo trudno innego 
dopatrzćć powodu. Dnia 14 listop. były  w wspomnianym kącie ju ż  tyko  nie­
liczne osobniki tłumnika i rozstrzelone po w szystk ich  ścianach z łotooki.  —

Jaje W ja ju . D n ia  17. lipca 1877 roku, dostało mi się p rzypadk iem  
w ręce ja je  ku rze ,  odznaczające się pomiędzy innemi wielkością i n iezw y ­
czajnym  ksz ta ł tem , gdy ż  górna  czyli węższa część jego b y ła  przeszło na  
3 cm, w yd łużoną  i w tójże części prawie tówno g rub ą .

Po  stłuczeniu j a ja  pokazało  się, żo w w yd łu żen iu  tern b j  ło zaw arte  
drugie małe na 3 cm. długie ja je ,  bardzo ksz ta łtne ,  osłonięto błoną m ięk ką  
skórzastą ,  doskonale  przeświecającą. P a trzącem u  przez to ja je  do światła, 
•wydała się treść  tegoż podzieloną na dwie nierówno rozmieszczone w ars tw y, 
jed n a  była  blado - żółtą (białko): d ruga  zaś krwisto  czerwoną, zaw iera jącą  
oprócz tego ciałko prawie czarne. Po ostrożnem przecięciu błony znalazłem  
więcćj aniżeli się spodziewałem. T re ść  żółtawa, p rzew ażająca , była  istotnie 
czystem  białkiem, druga  część nie zdradza ła  wcale żółtka, bo b j ł a  zupełnie  
co do stanu skupienia  podobną do pierwszej ale krwisto zabarw ioną i o b e j­
mowała w yraźny  na 1-2 cm. długi zarodek , w ypełniony jed n a k ż e  treścią s tęża­
łą, ga lare tow atą , podobną do lekko  skrzepłćj krwi.

Z . M.

Podania i przesądy ludowe. W e wsi B laszkow y w powiecie Pil- 
zn iensk im  panu je  przesąd , k tó ry  zresz tą  je s t  p ow szech n y m , że  czarownico 
psują k row rm  mleko. Otóż pow iadają  t u ,  że takiego przez czarownicę po­
psu tego  m leka należy wziąć do g a rn k a  a wyniósłszy  w pole, strzelić do
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niego v. pistoletu: jeżeli sio trafi ga rnek  w górze, na tenczas czarownicy, która 
mleko popsuła, wystrzeli się oko, jeżeli zaś dołem, to się j ś j  pokaleczy nogi. 
U trzy m u ją  tu także , j a k  indziej, że. jeże li psy  szczekają  i w yją po nocach 
lub we dnie z pyskiem  podniesionym do góry , to z n a k ,  że  będzie wojna;
jeże li  zaś to czynią zwiesiwszy głowę na  diii —  to będzie głód. —  P o  za­
chodzie słońca nie da jed n a  kobie ta  drugiej mleka, mniemając, że krowa 
od której m leko pochodzi,  zgubiłaby takow e i nie d o i łab y  się więcćj. —  
U w aża ją  tam także  podczas obchodu wigilii Bożego narodzenia  na kichanie, 
jeźli  j e s t  w domu cielna krow a —  bo skoro kto k ich n ie ,  to urodzi się 
z pewnością cieliczka. W  S tanis ławow skiem  we wsi Sołotwinie u trzym ują ,  że 
paproć kwitnie w dzień św. J a n a  Chrzciciela o północy i że k to  kw iat ton 
znajdzie, będzie ochronionym od wszelkich słabości a naw et p rzed śmiercią 
nie ma się potrzeby obawiać, W  K ołom yjsk iem  tak  samo j a k  i w Stanisła- 
wowskiem u trzym ują  wieśniacy, że jeźli  kto wykorczujo bez czarny  (Sam - 
bucus nigra), czynność  ta sp row adza na przedsiębiorcę n iebezpieczną  cho­
robę. R ębać  go atoli wolno. P. Ab,. ..  w Sołotwinie zachorował by ł podług
m niem ania w ieśniaków z tej p rzy czyn y ,  że dla wzniesienia jak iegoś  b ud yn ku  
w ykorczował bez i d latego radzili  mu, aby b u d y n e k  w yniesiony n a  korozo- 
wanem miejscu zb u rzy ł ,  a zdrowie powróci.  P an  A b . . .  uczynił to gwoli 
l udu i j a k b y  na poparcie zabobonu , w kró tce  wyzdrowiał. Opowiadał rui to 
syn P a n a  Ab. w r. 1872 .  —  T a k ż e  w K ołom yjsk iem  u trzym ują , że gdzie 
się znajdują  gady  ja d o w i t e ,  tam rosną tak że  rośliny neutra lizujące  sku tk i  
ja d u ,  a naw et posiadają  ono to samo barwy, co i gady . Je ż l i  niedźwiadka 
(T u rku ć  podjadek, G ry llo ta łpa  europaea) powiesimy na nitce w  słoju i zam ­
kn iem y  tenże szczelnie  tak ,  aby powietrze przys tępu  nie miało, na tenczas 
roztopi (!) się i będzie lekarstw em  na wszelkie ukąszen ia  i rany .  (Kołom.) 
—  Plama z porzeczek (Ribos rubrurn)  tak  długo trwa na  sukni, j a k  długo 
są porzeczki na  k rzak u  (Lwów). —  Je ż l i  kto  zje chleb n ad g ry z ion y  zębami 
m yszy, nigdy bolu zębów mieć nie bę dzie (Lw ów.J,  —

Jeżel i  komu w ypadnie  z b o l a ł y  z ą b ,  k ażą  go między ludem 
wyrzucić  na strych, przy  w ym aw ian iu  słów: Myszko, myszko, weż ząb  ze­
psuty, a daj mi zdrow y (B rzcżany) .  W  tym że  obwodzie u trzym ują ,  że mysz 
zjadłszy  okruch y  święconego podczas W ie lk ić j  nocy, zamienia sie w n ie to­
perza zwanego u ludu „ ły ly k ,  g a c y k “ , i że nie na leży  w ychodzić  wieczorem 
z o d k ry tą  głową, gdyż  nietoperz  wplątuje się chętnie we włosy.

Wywóz zboża i nasion. W e d łu g  u rzędow ych  w ykazów  cłowych w y­
wieziono z Austry i do obrębu cla niemieckiego od IG - 30. września  r. b. 
następujące  ilości zboża i nasion: pszenicy 1 2 8 4 8 2  cet., ż y ta  5 9 4 1 2  cet., 
owsa 78 123 c t r , jęczm ienia  2 0 3 7 2 0  ctr., k u k u ry d zy  16219  cet., mąki 
rozmaitej 6 5 4 9 8  cel., rz pak u  i nasienia burakow ego 1 0 2 5 2 7  c e t .  nasienia 
lnu  11 27 7  cotnarów; razem  7 2 5 2 6 8  cet.
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Cud amerykański. M urzyn  G8 la t  m ający ,  A b ra h a m  F ra y la n d ,  p r a ­
cował przez 4 0  la t w pewnej garbarni w Baltimore, J e g o  rodzice 
byli czystej krwi m urzyni,  i A braham  by ł  c za rn y  j a k  drzewo hebanowe. 
Dopiero przed 2 2  la ty  spostrzegł na swem ciele czarnem pojedyncze  białe 
p lam y, k tó re  się zw iększały , aż tego roku zupełnie zbielał.  J e s t  p rzy tóm  
zupełnie  zdrów, i lekarze  nie umieją sobie w ytłum aczyć  togo z jaw iska. J e ­
dni chcie liby j e  uw ażać  za chorobę, d rudzy  przyp isu ją  to wpływowi k w a ­
sów garbarsk ich .  Osobliwszem je d n a k  jes t,  że dzieci A b raham a  są zu pe ł­
nie czarne, —  (Gw. ciesz.)

Winogrona ja k o  antidotum przeciw morfinie. W  pewnóm m iasteczku 
węgierskiem jed en  lek a rz  m ając wielkie zmartwienie  postanowił sobie o d e ­
b rać  życie i zażył wielką dozę morfiny. W y sze d ł  potom do winnicy, gdzie 
chciał oczek iw ać śmierci. S iad łszy  pod k rzak iem  w inogrona, u jrzał śliczne 
grono, k tóre  tak  ape ty tn ic  w yglądało, iż m ach ina ln ie  zerwał ziarnko, a że 
było dobre, więc zjadł kiść całą. U p łynę ło  dość czasu a działaniej morfiny 
jakoś  uczuć  się nie dawało.

Z ainteresow any tern, zjadł je szcze  więcej winogron i p rzekona ł się, 
że  one sparaliżowały  działanie  morfiny. C zynione później doświadczenia s twier­
dziły  to w zupełności. (Dz poi.)

Produkcya zboża na całej kuli  ziemskiój p rzedstaw ia  nas tępu jący  
w y k a z  zestawiony przez czasopismo specyalne „Buli. des H a l l e s “, S tany  
Zjednoczone produku ją  rocznie  1 3 0  milionów hektolitrów; F ra n c y a  100; 
E o sy a  80; N iemcy 44 ; H iszpan ia  42 ;  W io ch y  39 ; A u s tro -W ęg ry  37 ; A n ­
glia 36 ;  T u rc y a  europe jska  15; R um unia  12; A lg ie r  9; Belgia  8 ’,2; K an ad a  
6 ; A ustra lia  6; E g ip t  5; Portuga lia  3; H o lan d y a  2; G recy*  2; D an ia ,  Szwe- 
cya  i N orwegia razem 2; Serb ia  l ’/2; S z w a jca ry a  milion; inne k ra je  razem  
5 milionów. Ogólna p rod uk cya  kra jów  mniej lub więcej cywilizowanych 5 8 8  
milionów hektolitrów. (Ekonom ista).

B  i bl io gra li a |>r*j rodu irza.

Sterne Carus. W erd on  und Y ergehen . E ine  En tw icke lungs  —  Gc- 
Bchicbte des N atu rg anzen  in gem ein rers ti iud l icher  F assun g .  Z w eite  i:i T e x t  
und  A bbildungen verbesser te  und verm ehrte  Anflage. Mit ca 4 0 0  Holzschn, 
im T e x t  und T afe ln .  D ie  A nsgabe geschieht in 10 Liefgen h 60  kr. W icu 
T oep li tz  und D euticke .



Schmerz Leopold. Naturgeschichtliohe Cliaraktorbilder,  W an d eruo gen  
in W  a ld utid F e  Id. 1. Band 2. verbes8Prte Anfl. W icu 1879. Preis 3 m,

Zippel Herm. und Boli Carl. R epresen tnn ten  eiulieimischer P fanzen-  
fautia in farb. W an J ta fe ln  mit e ilauterndem  T e x t .  I Abth. C iyptogatnen. B raun- 
sobweig 1879 .

Rebau H. N itu ig osch ich te  fur Selmie und I lau s ,  S tu t tga r t  1879.
Wallentin Ign. G, Dr. Lelirbuch der  P bys ik  fiii- die oberen Classon

der Mittelsclmlen und verw andter Lebransta lten . W ien. 1879 .  P re is  1 fl. 70 kr.
Schilling S. G rundriss der Natnrgeschichte .  I. Tlieil. I)as rh ie rre ich ,

13 Auli. mit 7G2 in der T e x t  gedruckten  Abbildungen. Breslau  1879, Preis 3 M.
Dietlein W Die T h ie rk u n d e  in C barak te rb ildem , T e x te  zu dem zoolog. 

A tlas  von Leutem ann — L ehm ann. W it ten berg  1879 .
Swoboda Carl, prof. Lelirbuch der N atu rleh re  fur den U nterr icbt an 

aebtelassigen V olks-und Biirgerschulen. N<,ch dem vorgeschriebenen L ehrp lane  
in 3 concentrischen Lebrstufen. Wrion, A. H older ,  1879 . Preis  h 26 . kr.

Taschen - Kalender ftir Pflanzensammler. Leipzig, Oscar L e in e r  Aus- 
gabe A  mit 5 0 0  Pflanzen br: 1 m., eleg. geb. 1 rn. 4 0  Pf. A usgabe B 
mit 8 0 0  P flanzen  br: 1 m. 35 P f . , eleg. geb. 1 m. 75  Pf.

Kiitzing Fr. Dr. Lolirbucb fur den geographischen U nte rr icb t .  N ach  
naturwissenscliaftl icher Methodo und mit besondęrer Beriicksicbtigung des 
in ternat ionalen  V erkehres  ftir liohere L ehrans ta l ten  bearbeitet.  Braunschweig, 
W este rm nnn 1879 . P re is  1 m 6 0  Pf.

Wróbel E. Dr. D ie P b ys ik  in e lem en tar  - matem atischer B ehandlung. 
Ein Leitfaden zuin Gebrauclic an boheren  L ehransta lten ,  zugleicli eine E r -  
giinzung zu jed em  Schullehrbuche der P b ys ik .  Rostok. Wil. W e r tb e r  1 8 7 9 .

K orespom lencya „P rzyrod n ik a .14

Do Oddziałów Tow arzystw a rybackiego w kraju. „ P rzy ro dn ik  “
uznany  na walnem Z grom adzeniu  oddziału Tow. ryb. w T arnow ie  d. 2. b. ni. 
organem tegoż oddziału, oświadcza niniejszym, że łam y  jego stoją otworem 
dla w szystkich oddziałów T ow . ryb. w kraju . —  W. W . P. P. S  . . ■ . • i 
prof. gimn. w T arno po lu ,  F r .  M  e prof. p rzy  szkole realnój w S ta n i ­
sławowie, Ł  i prof. gimn. w Sam borze  i ks. Z .............. u w Buczaczu
sk ładam y ja k  najserdeczniejsze dz ięk i za popieranie sprawy.

W. P. Drowi M. Nowickiemu, dziękuje  R e dak cya  za łaskaw e w ypo­
życzenie ryciny.

Drukiem, i wydawnictwem W- Angelusa. Redaktor Z. Morawski.


